
J T r . 8 5  ( 8 7 3 ) . Warszawa, Piątek 26 Marca 1920 roku. Rok XXYI.

r i M i i m
W a ru n k i  p r e n u m e r a t y !

W W arszawie z odnoszeniem mie 
sięcznie Mk 24.—

Na prowincji miesięcz. .  27.—

Ti

Z agranicą 30.—

C eny  c g S o s z a a i

w tekście (przed kron.) Mk. 12 
nadesłane tza tekstem) „ 4
zwyczajne n  8
drobne za jeden wyraz fen. 30 
VVszystkie ogłoszeni « obliczają 
się petitem  (drobnem pismem).

R e d a k c ja  prayjiw ujg  i n t e r e s a n t ó w  od  1 - 2  pp . Za aewrot r ę k o p i s ó w  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .  T e ie f .  R e d a k c j i  1 T S - I 0 ,  A i m i n .  120-13

Konto  t z e f t o w e P .  i  fl. h 175.  Homer  p o j e i y ś c z y  w Warszawie i  a  b3 p m l u l l  i . i O  f n .S ed a k c ja  i Adm o is trac ja :  W arecka  7.
A d m ln istr . c z y n n a  od go d z . lO do 5-eJ b ez  p r z e r w ^  O g ło sze n ia  p r z y ję te  po z a m k n ię c iu  adm in . o 7 o ;  d r o ż ę /
l l l l l l  l l l i a i l l i w i l  i l l i n i f l ' P T '  "  l  ■   I  1 - i r m  — T H — 1 — r i — m n T T n i n r n  m m .  _ _ _ _ _ _ _

J a k  s i ę  d o w ia d u je m y ,  r zą d  p o ls k i  p o d o b n o  ju ż  p r z e d  k i lk o m a  
d n ia m i w y s ł a ł  do r z ą d u  s o w i e t ó w  n o tę .

W n o c ie  te j  p o d o b n o  z n a jd u je  s i ę  ty ik o  p r o p o z y c ja  m i e j s c a  
i c z a s u  r o k o w a ń .  Gdyby r z ą d  s o w i e c k i  z g o d z i ł  s i ę  na p r o p o ^ y .  
r j e  r z ę d u  p o ls k ie g o ,  r o k o w a n ia  r o z p o c z ę iy b y  s i ę  p o d o b n o  w  
p ie r w s z y c h  d n ia ch  k w ie tn ia .

R o k o w a n ia  b ę d ą  s i ę  o d b y w a ły  ja k o b y  w  je d n y m  z  miast p o ­
ło ż o n y c h  po n a s z e j  s t r o n i e  o b e c n e g o  frontu.

Położenie w JCiemczeeh.
W alk a  o  r z ą d  r o b o t n i c z y .

W iedeń, 25 marca.
(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp >n- 

Oeacyjine donosi z Berlina: Od rana stronnic­
tw a większości obradują w gmachu parlam en­
tu Rzeszy w sprawie przekąstakeima gabinetu. 
Dzienniki donoszą, że we frakcji demnikirałyez. 
nej objawia się silny opór przeciw przyjęciu en 
bloc żądań związków zawodowych. Socjaliści 
większości i centrum skłaniają się do zawarcia 
układu ze związkami zawodowymi. Jest praw ­
dopodobne, że wszystkie stronnictwa, wchodzą­
ce w sikiad większości parlam entarnej, zgodzą 
się  na układ. Demokraci i socjaliści domagają 
się  jednak ustąpienia całego gabinetu, podczas 
gdy centrum żąda tylko częściowej rekonstruk­
cji. „Freiheit** donosi, że socjaliści niezawiśli 
byliby golowi wstąpić do gabinetu czysto ro­
botniczego, jednak gabinet taki, według „ B e r 
t o e r  Tageblattu", mało ma scans powodzenia.

Poznań, 25 mairca.
(P. A. T.). (Radjotel. PAT z W iednia). 2 

B erlina donoszą pod datą 2 4  b. m.: Od wcze­
snego rana toczą siię narady partyj większości 
w spraw ie reorgandizaęji gabinetu. Demokraci 
i socjalni dem okraci domagają 9!§ ustąpienia 
całego gabinetu. Natomiast centrum godzi się 
tylko na częściowe zmiany w tonie rządu. Z 
powodu niejasnej sytuacji zapowiedziane na 
dzień jutrzejszy posiedzenie .zgromadzenia na­
rodowego zostało odroczone.

Berlin, 24 marca.
(P. A. T.). „Freiheit" donosi, że ustąpie­

nia całego gabinetu Rzeszy można się spodzie­
wać w ciągu najbliższych 24 godzin. Już o- 
becnie toczą się rokowania w sprawie utwo­
rzenia gabinetu czysto robotniczego.

Kraków, 25- marca.
(P. A T.). (Radjotel. P. A. T. z Wiednia).

Z Berima podają: „Freiheit" donosi z Hagen, 
że w okręgach przemysłowych panuje zupełny 
spokój. Konferencja przedstawicieli wszyst­
kich partji robotniczych postanowiła rozwiązać 
wszystkie Oddziały wojskowe, podejrzane o 
reakcyjne dążenia. Nadto konferencja doma­
ga się utworzenia wojska ludowego pod wodzą 
zaufanych republikanów , oraz odrzucenia dy­
ktatury rad. W edług doniesień dzienników 
berliński h, układy gabinetu Rzeszy z partjam i 
większości doprowadziły do jednomyślnych, 
prawie zgodnych rezultatów, tak w kwostji u- 
tcżonych ze związkami i parljam i większości 9 
punktów, jak też w kwestji utworzenia nowe- ,

go rządu. Z tego więc względu przyjąć moż­
na za wielce prawdopudobne, że utworzenie 
gabinetu jesz.ze dziś nastąpi.

Berlin, 25 marca.
(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą, 

że na wczorajszej konferencji gabinetu nie­
mieckiego z partjam i większości doszło w 
spraw ie reorganizacji gabinetu do porozumie­
nia. „Morgen Post'* podaje następującą listę 
przyszłych, domniemanych m inistrów: kan­
clerz Rzeszy Bauer, wicekanclerz i m inister 
sprawiedliwości Schiller, m inister spraw za- 
gianicznych — Herm an Muller, m inister spraw 
wewnętrznych — Koch, m inister obrony pań­
stwowej — Gessler, finanse — Cuno (cen- 
tium ), luib Boitz (centrum), m inister komuni­
kacji Beil, pracy — Schhcke, ralnictw a — 
i>cnmidt, odbudowa — SiJiberschinidt, poczty 
— Giesberts, wreszcie m inister bez taki — 
Dawid.

H uta Królewska, 24 marca.
(P. A. T.). „Ooer^ehmmscher Courier" 

o nosi z Dorumunuu, ze w okręgu przemysło­
wym utworzył się cenuam y aonm ei poniycz- 
u> rewoiucyjnegop roiem ijalu. Ten konniet 
c tn u am y  rozpujząuza węgiern. Dra rozwiąza­
ły w ^ t j i  wyżywien-a zaproponowano^ iż na- 
ezy za. każdą tonnę węgra ząoać pewnej ilości 

sioukdw żywności.

H uta Królewska, 24 marca.
. D). „O oerschlesisther Courier"

poaaje, wedle informacji z kół urzędowych 
i>enma, ze sytuacja Rzeszy niemieckiej cokol-

iu4ożetI?« PaLe^ ia * W lkażo>'m raz‘e należy 
ar in o atta .za<i jeszcze za poważne, szcze-
S S L - ;  nadreń&ki^  i Westfalji.
VV Doliidnin3*80^ s i^ d,op;,ero p° dniach, 
w  iedzie  Niemczech panuje spokój.
^ u i w ^ i e L  , ^ 0djęt° pra(^  W Saksonji i 
K A  . P°tozem e niezmienione. W Ham­
burgu podjęto wszędzie pracę. Jedna z Z -

V'lt evd?'C w ok n *  7  Ntomcaeeh środkowych 
j »t . 0 '.c *  end orf u została podpa-

n.a * p * .
noc spokojniej, niz poprzednie. Do większych 
starć przyszło jedynie tylko w dzielnicy Ge-

sundbrunnen. Strajk generalny trw a jednak­
że z nieamniejszoną silą. Ukazały się tylko 3 
dzienniki. Do strajku przyłączyli się też ro­
botnicy wodociągów. Charakterystycznym jest 
moment, iż strajk  ten ostatni wybuchł już po 
powrocie rządu Eberta do Berlina, co jest do­
wodem, iż stało to się pod wpływem kół ra­
dykalnych. Wojsko jest jednakże i teraz pa­
nem  położenia. Koła m iarodajne są zdania, iż 
położenie jest pomimo wszystko bardzo po- 
ważnem, a to tem bardziej, że niezawiśli i ko­
muniści m ają wiele broni.

v Kraków  25 marca.
(P. A. T ) . (Radjotel. P. A. X. z Paryża). 

W edług ośw adczenia rządu niemieckiego, 
skoncentrowanych i gotowych do wykroczenia 
do zagłębia Ruhr jest około lOO.OuO żołnierzy. 
Niezależnie od tego rząd zamierza toczyć u- 
kłady. Do zagłębia Ruhr udali się podobno 
m inistrow ie G iesberts i Braun. Delegaci o- 
kręgów rewolucyjnych wyjechali do Berlina 
Dzienniki francuskie są zdania, że nie można 
mówić wlaś-iwie o ruchu bolszewickim w za­
głębiu Ruhr. Robotnicy zaprzeczają, jakoby 
byli spartakusowcami. W całej okolicy panu­
je porządek pod kontrolą rad robotniczych, 
zaś kopalnie węgla są nadal eksploatowane 
pod kierunkiem  osób, należących do klasy 
burżuazyjnej.’ Z Berlina także dochodzą opty­
mistyczne wiadomości, wskazujące, że nastąpi 
kompromis.

Praw ie cała Saksonja jest pod. kontrolą 
niezawisłych socjalistów, a jednak rząd pozo­
stał ten saim. W południowej Bawarji, Wir- 
tembergji i Badenie, panuje spokój. W pół­
nocnym Meklemburgu i Odenburgu plądruj^ 
bandy żołnierzy. Z Berlina donoszą o aresz­
towaniu gen. Lutiwitza i adm. Trotha. Nie­
wiadomo jednak, gdzie się znajduje Kapp, 
przypuszczają, że przebywa on w swych posia­
dłościach w Prusach Wschodnich. W edług o- 
statnich wiadomości, rząd zamierza wysiać no­
we wojska do zagłębia Ruhr. We wtorek przy­
byli do Paryża oficerowie niemieccy dla przed­
staw ienia odpowiedniego projektu. Konferen­
cja amabsadorów obradowała nad tą kwesiją 
we wtorek wieczorem. Rząd francuski oświad­
czył, że tylko wyjątkowo poważne wydarzenia 
mogłyby usprawiedliwić wejście 100.000 armji 
niem ieckiej w strefę neutralną nad Renem. 
Decyzje jeszcze n ie zapadły.

Berlin, 25 marca.
(P. A. T.). „Lokal Anzeiger* donosi: Na 

Pomorzu pruskiem  grasują uzbrojone bandy, 
k tóre napadają  na  m ajątki ziemskie, grabiąc i 
naw et dopuszczając się m orderstw . W szere­
gu miejscowości wojska obrony państwowej 
(Reichsw thr) stoczyły zażarte walki ze sparta­
kusowcami. L inja kolejowa Gryfia — Bel­
grad znajduje się w rękach uzbrojonych robo­
tników' berlińskich. Połączenie telefoniczne z 
resztą państw a jest zerwane.

Lyon, 25 marca.
(P. A. T.).» (Radjotel. st. pozn.). W Ba­

warji, W irtem bergji i W. Ks. Badeńskiem pa­
nuje spokój. W Berlinie, w dzielnicach połu­
dniowych i południowo-wschodnich było jesz­
cze kilka s ta r t  pomiędzy cywilnymi i  woj­
skiem. Gen. Ltitwitz i adm irał Trotha zostali 
aresztowani.

Berłtn, 24 marca.
(P. A. T.). Pó!urzędowe „PolUiseh Parla- 

mentarische Ńachrichten“ potwierdzają wia­
domość, że wydany został rozkaz aresztowania 
gen. Ludendorffa z powodu jego udziału w za­
machu Kappa,

Królewiec, 24 marca.
(P. A. T-). M inister spraw  wewnętrznych 

powierzył doktorowi Hassomu zastępcze peł­

nienie funkcji naczelnego prezydenta Prus 
Wschodnich.

Berlin, 25 marca.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi z H agen : 

Po ciężkich walkach, które się rozegrały w 
Lipipe, a  w których po obu stronach używano 

i ciężkiej arty lerji rozpoczęły się w Bielefeldizie 
rokow ania, których wynikiem było zawieszenie 
broni. Powszechnie spodziewają się, że walki 
n ie powtórzą się. W miejscowościach: Ghr- 
d/ruff, Eoburg, Gotka strajk generalny zakute 
czyi się. Wojaka czerwone opuściły Łe mti.ejsoo- 
wośoi. Lipsk obsadzają wojaka rządowe. W J e ­
n ie  zyskały wojska fradow e p-rzewagę. W Go­
tha arm ja czerwona złożyła broń.

Poznań, 25 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. PAT z W iednia). Z 

B erlina donoszą: Wczoraj wznowiono pracę 
nawet w tych zakładach, w których onegdaj 
jeszcze strajk  trwał. W spraw ie doniesień o 
ogłoszeniu w zagłębiu Ruhr republik i rad, 
„Freiherr* twierdzi, że praw dą jest tylko to, iż 
w największych miastach zagłębia tworzą sdę 
kom itety wykonawcze, do których wchodzą 
przedstaw iciele robotników wszystkich partyj, 
począwszy od centrum, a skończy wszy na ko­
munistach.

Lyon, 24 marca.
(P. A. T.). (Radjotel.'st. pozn.). „Jour­

nal de  D ebals" kom unikuje o sytuacji w Niem­
czech następujące szczegóły: Wiadomości, któ­
re przyszły z Niemiec do Paryża we środę, są 
skąpe, n ie  zmieniają jednak ogólnego obrazu 
sytuacji, jakkolw iek zapewniają, że w Berli­
nie porządek został przywrócony i że strajk  
genera lny  ustał. W ojska niemieckie w małej 
liczbie zajęły pew ne punkty zagłębia Ruhr.

Paryż, 25 marca.
(P. A. T.). (Havas). „Cincago Tribune" 

dowiaduje się z Kolonji, że rządy sojusznicze 
domagać się będą natychmiastowego rozbro­
jenia robotników w zagłębiu Ruhr.

Paryż, 25 marca.
(P. A. T.). (Havas)- W eaie ostatnich 

wiadomości z Niemiec arm ja powstańcza, dzia­
łająca między Gothą i Erfurtem  poddała się 
bezwzględnie. Marynarze w Kilonji i aa  sta­
cjach bałtyckich usunęli swoich oficerów. Ad­
m ira ł Evert z oficerami republikańskim i obję­
li dowództwo. W Bawarji i W irtem bergji 
Wzmaga się ruch separatystyczny.

Poznań, 25 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. P. A. T. z W iednia).

Z B erlina kom unikują: Wiadomości o utwo­
rzeniu nowego gabinetu są  ciągłe jeszcze 
sprzeczne. „B erliner Tageblatt** twierdzi,' że 
utrzym ana zostanie koalicja dotychczasowych 
stronnictw  większości — inne dzienniki za­
przeczają tym informacjom.

* Poznań, 25 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. P. A. T. z Wiednia).

W' Koburg - Gotha s tra jk  generalny został za­
kon zony. A m ija czerwona opuściła dobrowol­
nie Erfurt.

Lyon, 24 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Gen. 

W eygand zdał sprawę na radzie am basado­
rów, k tóra  się  odbyła we wtorek, ze swoich 
konferencji, przeprowadzonych z oficerami, 
wysłanymi przez Bauera do Paryża. Konfe­
rencje dotyczyły sprawy sytuacji wojskowej w 
Niemczech—w szczególności w zagłębiu Ruhr. 
Nie zdaje się, aby powzięto jaiuekolw iek de­
cyzje. Odbywa się wymiana zdań między Lon­
dynem  i Paryżem.

,w , „ P a r j i > 25 m arca.
(P. A. T ) . (Havas). K om ika francusko- 

n'emiee.ka, powołana do przeprow adzenia ro-
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„ R O B O T N I  K“, p i ą t e k ,  2tf mr.rca 1920 r

kowań w sprawie stosunków handlowych mię­
dzy odnośnemi państwami, rozpoczęła sw er 
czynności.

Wiedeń, 25 marca.
(P. A. T.). „Arbeater 2tg.“ donosi z Berli­

n a: Obiegają tu pogłoski o no>wo planowanym 
zamachu. W związku z tern wymieniają nazwi­
sko gen. Seeckta Amersteina. Deberitz jest 
znowu ośrodkiem kontrrewolucjonistów, dzia­
łających pod pozorem zwalczania bolszewiz- 
mu.

Paryż, 25 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Wiado­

mości z Berlina wskazują na możliwość połą­

czenia się partji większości. Zgromadzenie na­
rodowe odbędzie posiedzenie w środę. W 
czwartek kanclerz wygłosi wielką mowę poli­
tyczną. Położenie, chociaż niejasne dotych­
czas, zdaje się polepszać. W Berlinie wzno­
wiono pracę.

Paryż, 25 marca.
(P. A. T.). (Havas). „Chicago Tribune11 

otrzymało wiadomość z Berlina: Minister 
spraw wewnętrznych Koch oznajmił, że zwo­
lennicy Kappa przed dokonaniem • zamachu 
proponowali Ebertowi za pośrednictwem ge­
nerała Liittwitza wzmocnienie armji, zawarcie 
pokoju z Rosją i przygotowanie wojny odwe­
towej z Francją.

Jfa terenach plebiscytowych.
Bytom, 25 marca. ,

(P. A. T.). Piama niemieckie ogłaszają roz­
porządzenie pruskiego nu u n ’ra oświaty z dm. 
26 lutego, na mocy którego w seminariach nau­
czycielskich na Górn. Śląsku ma być wprowa­
dzona od 1 kwietnia obowiązkowa naiuka języ* 
■ka polskiego. Rząd pruski pragnął tein rozpo-" 
■rządzeniem ratować sw pozycję na Śląsku, 
gdyż w Ltoćle namta , M.ki-ego wip vai^otia 
zostaje do al:ół śląskich dr. r  >zliaiz komisji rzą- 
d.ącej, a rozporządza da pruslde .podczas oku­
pacji Górnego Sm^ka r ’e 'm crą dla Śląska pra- 
wnego znaczenia.

Bytom, 24 marca.
(P. A rT .): Ze względu na kóńoząc^ się 'z  

końcem marca rok szkolny w szkołach górno­
śląskich, koła polskich radny ch gminny ch doma­

gają się wprowadzenia do sctkół od 1 kwietnia 
obowiązkowej nauki języka polskiego, a to na 
podstawie ogłoszonej pracz komisję rządzącą 
równości praw języka niemieckiego i  pieskie­
go w calem życiu publicznem.

Bytom, 24 marca.
(P. A. T.). Okólniki w'jadz powiataWych, 

wydawane przez iaudratów, ogłaszają w naj­
nowszy ch numerach, że na rozkaz komisji rzą­
dzącej muszą wychodzić takżo po polsku. Nie­
którzy jednak iaiidraci Wykosziawiąją na­
umyślnie tekst poiiiici doslowmem tłumaczeniem 
z niemieckiego lub narzeczem Śląskiem, przo- 
platąuem wyrazami niemieckimi. Polacy wnie­
śli przecinko temu protest do komisji polskiej. 
Luudrat kiuczborok^ usunięty został z Górnego 
Śląska' tak^ę za to, że. nu© chciał drukować 
okólników w poprawnym językuipplsikim. j

Bytom, 25 marca,
(P. A. T.). Górnaśląsika komisja rządząca 

przekonawszy się, iż niemiecka celna służba 
graniczna nie dopisuje pod względem zwalcza­
nia przemytnictwa, poslamrwiia całą tg służbę 
zorganizować pod swoim bezpośrednim kie­
runkiem. Dla ^rekrutowania odpowiednich 
funkejonarjuszy ogioszoiu/o konkurs^ jednym z 
warunków którego jest także znajomość języ­
ków; polskiego i niemieckiego. Wszystkie oso­
by, przybyłe z zagranicy, ktore są podejrzane 
■0 paskarstwo lub przemy tnictwo, będą naitych- 
sniasł wydalone.

Bytom, 25 marca.
(P. A. T.). Ponieważ niektóro pisma nie­

mieckie podawały, że skarbowość Górnego 
Śląska zależna jest nadal od centralnych władz 
pruskich, ogłosiła komisja rządząca wyjaśnie­
nie, w którem tłumaczy to mylne mniemanie. 
Według traktatu pokojowego, ogłasza komisja, 
przeszedł również zarząd finansów w ręce 
komisji aljancikiej. Urzędy niemieckie z poza 
obszaru plebiscytowego tylko o tyle są dopusz­
czane do zarządu iiuapsariti górnośląstoemi, o 
ile ich współudział jest konieczny dla dobra 
Górnego Śląska. Od uznania jednak komisji 
koalicyjnej zależy w każdym razie zniesienie 
iuib utrzymanie tej współpracy.

Bytom, 25 marca.
(P. A. T.). Pistma górnośląskie — niemiec­

kie i polskie — omawiają żywo kwestję, czy 
wybory gminne na Górnym Śląsku, które od­
były się w listopadzie zeszłego roku, zostaną 
unieważnione. Są pogłoski, że komisja rządzą­
ca wybory te zamiłuje, w myśl uprzedniej u- 
chwały koalicyjnej Rady Najwyższej i zarządzi 
nowe. Pisma niemieckie wyrażają nadzieję, że

aż do odbycia nowych wyborów w tym ostat­
nim wypadku zarządy gminne przędą w ręce 
dawnych rad, wy brany eh* jak wiauutmo, we­
dług dawuego prustoeg j  sysiomu trzykłarowe- 
go.i ^p.odziewmją-Się,...że.nown-wybuiy. odbędą, 
się według tego samego systemu. Te naiwne 
nadzieje rozwiewają pisma polskie, wykazując, 
że komisja koalicyjna zna dobrze dawny osła­
wiony klasowy pruski system wyborczy i w 
myśl swej odezwy, zapowiadającej erę wolno­
ści i sprawiedliwości dla Górnego Śląska, nio 
dopuści do upośledzeniu obywateli przy wy­
borach gminnych i zapewni Polakom te pra­
wa, które się im na podstawie ich liczebności 
na Górnym Śląsku należą. Wybóry, których sys 
stem nie spełniłby tych warunków, Polacy 
zbojkotowaliby. . •

Bytom, 24 marca.
(P. A. T.). W uzupełnieniu wiadomości o 

delegaturze papieskiej dla Góruego Śląska na 
okres plebiscytowy podają pisma tutejsze wy­
jaśnień, e, według którego nuncjusz apostolski 
w Warszawie, msg. Haiti, nie będzie sam de­
legatem, tylko z polecenia Watykanu przybę­
dzie ha Górny Śląsk, by tu zbadać stosunki ko­
ścielne i na tej podstawie zaproponować Stoli­
cy Apostolskiej odpowiedniego delegata.

Bytem, 24 marca.
(P. A. T.). Dnia 23 b. m. odbyta się w By­

tomiu konferencja polskich komisarzy plebis­
cytowych powiatowych pod przewodnictwem 
główTnego'końiiiś'ar^a posła Korfantego. Zdawa­
no. sprawę z dotychczasowej'dźiaMlnueoi, oma­
wiano' piany pracy ńa‘ przyszłość, uraz środki 
zrńdęże prżeołwkd fewentuaŁyin niepiokiojom 
pud wpływem przewrotu w Niemczech. Wszys­
cy; delegaci ^twierdzili poprawny stosunek 
władz koalicyjnych dó Jttdiiióści polskiej.

Bytom, 24 marca.
(P. A. T.). .Ponieważ komisją rządząca o- 

gtosiia, iż wszelkie zebrania odbywać, się mo­
gą tylko za poa wolem oni . powiatowych ko ­
mend, zwrócił się polski .komisiąrjat plebiscy­
towy do komisji rządzącej z memoi-jąćęm w 
sprawi© zebrań towarzystw. Na skutek tego 
komisja ogłosiła rozporządzenie dodatkowe, 
według ktorego na zebrania .towarzystw w 
zamkniętych iuinaiach nie. potrzeba na przy sz­
łość zezwioień władz o ile. tylko' dane towarzy­
stwa si) przepisowo w urzędzie policyjnym za: 
meldowane; wstęp na takie zebrania mają je ­
dnakże tylko członkowie. Przepis, dotyczący 
zgłaszania zebrań, nie został zmieniony, tak, 
że nadal trzeba wszystkie zebrania zgraszac 
w urzędach komend powiatowych i to na d dni 
przed ich odbyciem. Odbycie zebrań publicz­
nych lub posiedzeń towarzystw nowych jesz­
cze nie meldowanych w policji, zależy nadal 
od zezwolenia władz okupacyjnych,

Gdańsk, 24 marca.
(P. A. T.). „Danziger Alg." donosi, że na 

zebraniu człoukow straży oby watelskiej w Ul- 
satynie uchwalono zaprotestować przeciwko za­
rządzeniu między koalicyjnej komisji plebiscy­
towej, nakazującemu rozbrojenie straży oby­
watelskiej na pruskim obszarze plebiscyto­
wym.

Olsztyn, 25 marca.,
(P. A. i'.). Tutejsza komisja plebiscytowa 

niiędizykoałicyjma wydała zarząd zenie, zakazu­
jąc© strajków i namawiania do nich.

Krsni&a sejmowa.
INTERPELACJA

posła d-ra Hermana Diamandr. i tow. do Pana 
ministra skarbu i pana ministra przemysłu i 
handlu w spra wie roli, jaką odgry wa w Polsce 
członek misji umietykańskiej inż, K. N. Jtoigu-

. mm. ... c.. j  . . .  .
W amerykańskiem piśmie faehowem „011 

and Gas Journal*, wychodzącem w Houdsoi 
(Teksas) oglosizono' intarwocw z uniż. górniczy m 
Ferguson, z którego wynikało, że Amerykanin 
ten 'w roli bliżej nie ‘określonej wszedł w stycz­
ność z rządem polskim i za umićwsono hionura- 
rjum w wysokości 1G.OCO doi. rocznie spełniać 
ma bliżej nie określoną misję na terenie pol­
skiego przemysłu uato-Wego. W lutym r. b. zja­
wił się wspomniany inżynier Ferguson w Pol­
sce i udał się do naszego zagłębia naftowego,

zaopatrzony dokumentem urzędowym o brzmie­
niu następującym;

W. W.
Ministerjum Przemysłu i Handlu.

Sekcja górniczo - hutnicze.
Warszawa, d. 11 lutego 1920 r.

L. 652/20 Sak. II.
\V sprawie członka misji amerykańskiej 

p. R. N. Fugusoiua.
Członek Misji amerykańskiej p. już. R. N. 

Ferguson udaje się do Drohobycza-, w celu do­
kładnego óbznajmienoa się z kapalńjotwem na- 
f towaru w Polsce. Proszę o przydzielanie p. R. 
N. Fergusonowi urzędnika dobrze poinformo­
wanego vv tych sprawach, któryby mu udzielił 
wszelkich wyjaśnień i ułatwił zwiedzanie ko­
palń.

Szef Sekcji Świętochowski m p.
Do Urzędu górniczego 

w Drohobyczu.

Podpisani zapytują jaką rolę spełnia inży­
nier Ferguson na ziemi polskiej, czy prawdzi­
we są informacjo o niepomiernie wy tokiem bo- 
horarjum mu przyznaliem, czy dopuszczanie 
przedstawiciela amerykańskiego . przemysłu 
naftowego, ozychającego na zgubę naszej pro­
dukcji krajowej do ścisłego kontaktu z naszym 
przemysłem i popieranie tej roli przez udzie­
lanie dokumentów urzędowych, umożliwiają­
cych zbieranie wszelkich wyjaśnień, leży w in­
teresie państwowym.

*
*

INTERPELACJA
posła .Malinowskiego, Dreszera, Dymowskiego 
i tow. do Paha Prezydenta Ministrów i P. Mini­
stra Spraw Wewnętrznych w sprawie ogłosze­

nia stanu wyjątkowego w Lublinie.
Dnia 10 marca r. b. przez p. wojewodę lu­

belskiego został ogłoszony stan wyjątkowy w 
Lublinie do dnia 2 maja. W mieście tern ani 
przed 10 marca, um też po tym terminie me 
bylo żadnych zaburzeń i miasto oraz okolica 
nie dawały zupełnie powodu do wprowadzania 
stanu wyjątkowego w życie. P. wojewoda lu­
belski ogłosił, że stan ten trwać ma do daia 2 

"maja, a więc cofnięty będtiie przed 3 maja. Po- 
-rmewai dnia 1 maja robotnicy urzą-dzoją corocz­
nie święto robotnicze, a wprowadzenie stanu 
wyjątkowego uniemożliwia świętowanie — ro ­
botnicy lubelscy uważają rozporządzenie p. 
wojewody za chęć nieidopuszczetnia do urządze­
nia święta robotniczego — za policzek pod ad­
resem klasy, robotniczej. Prócz tego w Lublinie 
dzieją się niesłychane rzeczy, które ilustruje 
niżej podany list:

„Do towarzysza Ignacego Daszyńskiego, preze­
sa klubu P. P. S. w Warszawie.

Wczorajszej nocy 10 policjantów uzbrojonych w
karabiny z bagnetami pod wodzą sierżanta żandar- 
.rnerji miejscowej, wtargnęło do mego prywatnego 
mieszkania. Rewizji pcdlegly przedmioty, osobistą 
moją własność stanowiące. Splądrowano mi biurko 
i etażerką Tęgo rodzaju nocne najścia powtarzają 
się od kilku miesięcy. Najmłodszy mój" syn, Kazi­
miera, student Akademiji Sztuk Pięknych w Krako­
wie, jest skule przez żandarmów' maltretowany bez 
żadnych ku temu powodów i podstaw. Proszę o ob­
ronę mojej rodakiy przed samowolą policji. Błagam 
o spokój dla matki, Strletuiej nad grobem stojącej 
staruszki Przez cale życie znosiłem prześladowania 
władz moskiewskich, bom rozumiał, że z prześlado­
wań tych rodzi się ukochanie idei niepodległościo­
wej. Dzisiejsze, niczem nieuzasadnione gwałty wta- 
stych polskich wńadz, odbierają wszelką chęć do 
życia, zatruwają ostatnie moje lata. Jeżeli nie zdo­
łacie zmienić systemu rządzenia, opartego na zu- 
Jpełaem lekceważeniu i podrywaniu najistotniejszych 
praw obywatelskich — to dajcie radę, jak wytrwać.

(—) Kazimierz Tomorowicz.

Zważywiszy, że wyżej wyańealiony Kazi­
mierz Ti»ni©ro>wwz zajmuje w'ysoltle stouuwi- 
sko w Radzie miejskiej, jako radmy,

żwilżywszy, że dalsze przetrzymywanie'- 
stantó'"WyyątiitRyegh będzie saukcjortuWkft tega 
rodzaju postępki władzy'iirrajSeowej, podptsa- - 
ui zwracają się do p. Prezydauita Ministrów o- 
raz p. mki'istra spraw wewnętrznych o natych­
miastowe cofnięci© stanu wyjątkowego w Lub- 
linió*oraz zabezpieczenie mieszkańców prae-d 
nieuzasadniioneimi re-wizvama nocnemii.

‘ Podpisani zapytują, czy p. prazydenit mini­
strów- zechce dać odip© wiedź Wysokiej labie, 
jakie w tej sprawie zapnuj© startowi-sku?

Warszawa, d. 24 marca 1920 r.

W spramis podobizn „Państwa Paderowskich“.

W odpowiedzi na piamo pana Marszałka z dnia 
20 lutego r. b. odnośnie do interpelacji posła Srnu- 
iikowskiego i tow. z dnia la lutego r. b. w sprawi© 
nieprawnej konfiskaty reprodukcji artystycznej, 
main zaszczyt zakomunikować, ęo następuje:

W dniu 1 stycznia r. b. o godz. 3-ej pp. został 
zawiadomiony komisarz a. okręgu policji.państwo­
wej m. st. Warszawy, że na Nojwyrn Swiecie usiłu­
je twini rozbić skiep. Przybywszy z kilku szeregow­
cami policji ua miejsce wypadku, rozgrywającego 
się pod firmą „Bazar Amerykański", komisarz skon­
statował wielkie podniecenie tłumu i groźną jego 
postawę.

Okazało się, że przyczyną zbiegowiska są wy- 
wieSżdno W oknie wystawowe® sklepu pocztówki 
z karykaturą b. prezydenta ministrów Paderew­
skiego i jego żony. Publiczność wracająca właśnie 
tłumnie s pochodu-ku czci Paderewskiego- dopatry­
wała się w-tych karykaturach chęci obrażenia i wy­
szydzenia Paderewskiego i -wzburzona groziła zde­
molowaniem sklepu.

Wobeć zdecydowanej postawy tłumu, który co­
r a z -liczniej gromadził się przed sklepem, komisarz, 
chcąc zapob.ee rozruchom większym, postaauwfl-u- 
sunąć przyczynę wzburzenia tłumu i zająt wszyst­
kie .pocztówki z karykaturą powyższą, znajdujące 
sio w sklepie. -    -  ■- -  -- -

‘To’ tymczasowo zajęcie pocztówek miało, jak 
z pówyższego' stańu rżeczy wynika, jedynie pre- 
weflcyjny charakter, było. podyktowane potrzebą 
chwili i koniecznością zapbbieżdnia groźnym rozru­
chom przez usunięcie wywołującego wzburzenie 
przedmiotu i me możetoyć uwuźaud za ‘sainowolną 
czy bezprawną konfiskatę, zwłaszcza, że zatrzyma-
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ne pocztówrki właściciel może każdej chwili w Ko> 
misarjacie odebrać. ,

Minister (—) S. Wojciechowski

t .‘ł H,

I  ssiiawie liM ż y w u ld
1 SEłll V L l iu l i i .

Odipowiedż ministra Aprowizacji, p. SliwiiSc 
skiego, na intenpełaicję tow. posła MaUnowsłńego.

R. Śli wiński tlumaozy B-ę, że uli i e tnie© co do 
zaopatrzenia Lublina pod względem aprowizacyj- 
nym uczynił na podstawi© pisemnej umowy z G ów- 
nym Urzędem Żywnościowym w Poznaniu, k:óry 
zobowiązywał się dostarczać Ministerjum Aprowi­
zacji StW wagonów zhoża dzienn.e, i na zasadzie 
postanowionej pożycaki, którą Państwo Dolskie 
miało zaciągnąć w Ameryce i za którą Polska 
miała zaikuip.ć -300.000 ton zboża.

Minister ńiiwuiski stwierdza, że umowa przez 
Główny Urząd Żywnościowy w Poznaniu nie zostar 
.a wykonana, gdyż zamiast 300 wagonów, Poznań- 
sk.e przysyłało przeciętnie 50 wagonów dziennie, 
sprawa zaś pożyczki amerykańskiej dotychczas nie 
została gfiipaiizowana i. z Ameryki nadeszło i to 
dopiero niedawno zaledwie 630 wagonów zboża.

Obcnie stan aprowizacyjny m. Lublina popra­
wił się. Na konferencji z wojewodą Moskalewskim 
minister Aprowizacji omówi, sprawy żywnościowe 
i polecił, poczynając od dm. 14 ub. m. wysy-iać do 
Luolina 10 wagonów zboża tygodniowo.

Co się tyćzy braków opaiu w Lublinie, to mi­
nister twierdzi-, że wyraźnie oświadczył, że węgla 
jest mało i Magistrat m. Lublina winien jest sta­
rać się wszelkiemi drogami o ztukup odpowiednich 
-ilości drzewa.

Państwo Polskie przeżywa obecnie kryzys wę­
glowy, spowodowany nieznaczną produkcją węgla, 
co w po.ączeaiu z brakiem odpowiedniego taboru, 
wpływa na niedostateczne zaspokojenie potrzeb 
ludności.

.Co do drzewa, to m. Lublin zamówiło w paź­
dzierniku r. ub. 200 wag., w listopadzie 300 wag. 
(w grudniu zapotrzebowania nie 'byloj. Zamówie­
nie wykonane być nie mogło, wskutek braku wago­
nów. W styczniu r. b. P. U. Z. A. P. P. wydał dla 
m. Lublina- itk) sztuk listów jurze wozowych na 
drzewo, lecz w tym czasie wyszo rozporządzenie 
prezesa Wileńskiej Dyrekcji Kolejowej o zakazie 
iwywozu drzewa z kresów. W lutym r. b. Magistrat 
m. Lublina depeszą, przesianą do P. U. Z. A. P. P„ 
zrezygnował z dalszych ilości zamówionego drzewa. 
Co Się tyczy marca r. b., to P." U. Z. A. P. P. przy 
podziało wagonów na drzewo uwzględnił Lub Lun, 
rezerwując nm 50 wagonów.

W końcu Milnisterjum Aprowizacji zaznacza, że 
pow. lubelski posiada z górą 800 morgów torfu 
(pow. chełmski 2000 morgów) i że ziemia lubelska 
obfituje w lasy.

Odnośnie do soli, to ponieważ produkcja salin 
krajowych nie pokrywała zapotrzebowań ludności, 
zakontraktowana losta.a większa ilość soli niemiec­
kiej i Lublinowi, w miarę napływu tego produktu, 
przydzielane będą odpowiednie ilości dla wypeł­
nień a kontyngentu.

Narazi© Ministerjum Aprowizacji poleciło P. O. 
Z, A  P. P., aby przyśpieszył wysyłkę sold do Li> 
blina.

Chlaśnięcia.
„Mańka“ lata już la „żałobą *!..

...Widać je-st moje ciało n ie  na żarty chore, 
Muszę porządnie patrzeć ua księżą oborę,
(To, też, jaikoyni tu-deCją był, płaczę nad sobą!), 
Bo już „Mańka" po nneście lata za żałobą!..,

Podczas gdy ja klnę w łóżku, jak endek sikwa-
sewmy,

Ta biedaczka przed lustrem pirzymi-eiza „we­
lony",

(Widać grzmotowi krótki© „wdowieństwo-" się
marzył),

Czy jej będzie, „frajerze", w „żatobie" <to twa-
rzy?.„

Kto wis?... Może ją pieści marzenia muzyka:
Po „wdwtwieósikkn4 teŁinlnie wydać snę za

Gdyka *),
Albo, jako przystało Chadecji „gażuzinie", 
Pójść do księdza Kaźmierza, ach, za gospody;

. . . ... iiię?**

...Z; tej „cholery" i żalu (słusznych — każdy
przyznał),

Straszna mi stię na gębie rozlała żolcizna,
Lecz mężpie czeka chwila moje serce dumne, 
Gdy przy-jdzie karuwamuirz brać miarę ua

trum nę to.
Wacław Wolski.

*) „Chla&iięcia-r/,‘ sam nie wie, co pisze!™, 
Gdyk już jest żonaty. (Przyp. zecera).

W jrtufl 5-ty zeszjt„ S W IA T Ł A “
ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie .
Cena 3 m. 50 !. 

K ajtań szy  ty g o d n ik  ilu str o w a n y
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Strajk w Zaziębia trwa dalej. .
Anarchistyczna polityka przem ysłowców, żółtych zw iązków  i mi* 

mistra Olszewskiego.—S® ma to pan Skulski?
Dziś o godz. 11-ej przed południem otrzymaliśmy następujący telcionogram z Dąbrowy:

Pertraktacje, jakie się  rozpoczęły w 
Zgałębiu Dąhrowskieih na zasadzie znane­
go oświadczenia, złożonego dnia 24 b. m. 
przez przedstawicieli Zw. Zaw. Rob. Prze­
mysłu Górniczego oraz P. P. S. prezydento­
wi Skulskiemu zostały rozbite przez przed­
stawicieli przemysłowców.

Stanowisko Rady zjazdu przemysłow­
ców górniczych jest następujące: Oświad­
czenie urzyjęii do wiadomości, ale jedno­
cześnie uzależniają przyjęcie ewentualnych 
rezultatów- pertraktacji ze Zw. jZaw. Rob. 
P. G. od rokowań z „polskim związkiem za- 
wrOdowym“.

Jednocześnie głośno mówią, że nie za­
leży im na uruchomieniu produkcji wobec 
istniejącego państwowego sekwestru węgla.

Wobec tego robotnicy żądają upań- 
stwoienia kopalń węgla, narazie zaś pizy- 
nńisowegO zarządu, aby położyć kres anar- 
chistycznym stosunkom, zaprowadzonym

T e l e g r a m y .  
ImiU PoisKieoo Sztaao f i e n i i p

W arszawa, 25 marca.
<P. A. T.). Kom unikat Sztabu G eneralne­

go W. P. z dn ia  25 m arca 1920 r.
W okolicy jeziora Osweja oddział nasz 

wywiadowczy rozbił koncentrującego się nie­
przyjaciela, biorąc 80 jeńców i 3 karabiny 
maszynowe. Pod Dzianą usiłow ał nieprzyja­
ciel dw ukrotnie przepraw ić się przez Dźwiuę, 
próby to udarem niono.

Odrzucony w ostatniej kontrakcji nieprzy­
jaciel zaatakow ał ponownie odcinek na  północ 
od Olewska; oddziały nieprzyjacielskie, po­
niósłszy znaczne straty, zastały zmuszone do 
cofnięcia się.

W odpowiedzi na ten  atak dokonały od­
działy nasze wypadu na  Slaweczno, przyczem 
rozbito znaczne siły nieprzyjacielskie, wzięto 
k ilkunastu  jeńców i zdobyło kilka karabinów  
maszynowych.

D nia wczorajszego po dłuższem i bardzo 
siłnem przygotowaniu artyłeryjskiem  prze­
szedł nieprzyjaciel ponow nie do ataku  na od­
cinek Jcmilczynn. A tak został ż w ielkiem i dla 
nieprzyjaciela stratam i odparty. Tegoż dnia 
zaatakow ał nieprzyjaciel znaczne mi silam i od­
cinek naszego frontu od WańkoWiec do Wierz- 
bow’Ca, atakując szczególnie uporczywie pozy­
cje p o d  W ańkowcami, Karaczyjewcami, Nową 
Uszycą, Strugą i Wierabołowcem. W zaciętej 
walce zostały wszystkie ataki odparte.

We wczorajszych walkach na Wołyniu 
zginął śm iercią bohaterską por, Stanisław  
Mrowieć, adju tant sztabowy przy dowództwie 
{rontu. . .. . .

I. zastępca Szefa Stabu Geń.
(—) K uliński, pułk. Szan. Gen.

Francja IśmUkbis
Pafyz, 24 mar^a.

(P. A. T.); (Radjo warsz.). W środę w ko­
m isji spraw  zagranicznych Mi lle ra  nti przed­
staw ił rządowy punkt widzenia w spraw ie 
w znow ienia stosunków z W atykanem. „P ra­
wodawstwo obecne — powiedział M illerand 
— m e będzie naruszone, gdyż niem a mowy 
o wznowieniu konkordatu". Obecność am basa­
dora w W atykanie umożliwi pertrak tacje  w 
spraw ie m ianow ania biskupów. W znowienie 
nuncjatury w Paryżu nastąpi praw dopodobnie 
meco później.

Paryż, 25 marca.
(P. A. T.). (Havas). Z Rzymu donoszą: 

Francuski ohargś d 'affaires przy W atykanie 
Douicet złożył listy uwierzytelniające i odwie­
dził członków ciała dyplomatycznego przy 
Stolicy Apostolskiej.

li
Budapeszt, 24 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozm). P rasa 
w ęgierska podaje mem orjał Słowaków, w któ­
rym dom agają się oni od enten te 'y  dezaneksji 
Słowaczyzny od Czechów- „Posti Naplo“ ogła­
sza artykuły hr. A lberta S tenberga, znanego 
publicysty austriackiego, przedstawiające w 
smutnym świetle spraw ę wymiaru spraw iedli­
wości w Czechach. Publicysta ten przytacza 
między innemi aferę Jiraka , wysokiego funk- 
cyonarjusza czeskiego, który został skazany z 
powodu przekupstwa na pięć lat więzienia i 
20 miljonów grzywny. Podczas rozpraw prze­
ciw pewnem u deputowanem u prezes trybuna­
łu oświadczył, że ak ta procesu zaginęły.

Gdańsk, 25 marca.
(P., A. T.). Wczoraj wieczorem przybyło 

na stację Hohenstein kilku żołnierzy polskich, 
którzy jechali na Pomorze. Podczas oczeki­
wania na stacji zastąpiło im drogę kilkunastu 
żołnierzy Si'Oheirbeitswehr gdańskiego, którzy 
zażądali oddania bnoni. Żołnierze polscy od­
mówili. -"‘eden z członków Sicherheitswehru

dobył rewolweru. Doszło do scysji, . podczas 
której jeden  z członków Sicherheitsw ehru 
strzelił do żołnierza polskiego,-co było hasłem  
ogólnej strzelaniny, podczas której 2-ch pol­
skich żołnierzy (-ułanów krediowieckich) zabi­
to, jednego oficera- -polskiego i jednego żoł­
nierza polskiego zraniono. Jeden  z członków 
Sicherheitsw ehru - jest też ciężko ranny. W 
spraw ie tego zajścia przedstawicielstwo pol­
skie, oraz przedstawiciel wojskowy pułk. Ko­
chański wdrożyli energiczne-dochodzenie. Za­
znaczyć należy, że władze -polskie bez żadnych 
trudności i szykan przepuszczają przez polski 
korytarz cale transporty wojenne niem ieckie 
z bnnią, a naw et artylarją, zdążające, z-Prus 
Wschodnich do głębi Rzeszy. Naod-wrót wobec 
tego polskim oddziałem -we jakowym, -udającym 
się d »  swyc-h garnizonów n a  Pomorzu, musi 
przysługiwać- również- prawo- -przejazdu przez 
korytarz gdań-ski, gdyż tędy wiedzie -jedyna 
droga na Pomorze. Z d rug ie j-s tro n y . zazna­
czyć należy, że gdyby dopilnow anie wykona­
nia przepisów co do noszenia broni przez pol­
skich żołnierzy na te ren ie  Gdańska spoczywa­
ło w rękach funkrjonarjuszy Ligi narodów, to 
żołnierz polski, aczkolwiek może ze zgrzytem 
zębów, w każdym razie bez wahania poddałby 
się odpowiednim zażądzeniom. Trudno mu je­
dnak wykonać rozkaz oddania broni, w ręce 
gdańskiego SLcherbeitsv.ehru uformowanego, 
jak powszechnie wiadomo, za pieniądze ber­
lińskie i będącego gdańską ostoją hakalyzmu, 
którego rozwiązania i usunięcia domaga się 
sarna ludność Gdańska. W każdym razie sm u­
tną jest rzeczą, że tego rodzaju postępowanie, 
zbrodniczych żołnierzy Sicherheitswehru gdań­
skiego może utrudnić niezm iernie zapoczątko­
waną już akcję polsko - gdańskiego porozu­
mienia. s

Gdańsk, 25 marca.
(P. A. T.). Jutro- po południu odbędzie 

się tu  wielkie zgromadzenie dem onstracyjne, 
zw ołane przez komunistów i niezawisłych so­
cjalistów. Oba te stronnictwa dom agają się 
rozwiązania i usunięcia z Gdańska wszystkich 
reakcyjnych formacji wojskowych jak, .Sjdier- 
hedtswek.ru i E ikw ohnarw ehru, następnie roz­
wiązania tak zw. technicznej pomocy, uwol­
nienia wszystkich więźniów politycznych i na­
tychmiastowego zniesienia zakazu strajkow a­
nia.

ioistiipiil i  1
Paryż, 25 m arca.

(P . A. T .). (H avas). „E cho d e  Paris'* 
o trzym ało  z F ilan e łfji in fo rm ację , -że. W il­
son, w ystąp i w kró tce z żądan iem  oddan ia  
K onstan tynopo la  R osji.

IkI i t i l u i  i  Prtplii.
Poznań, 25 marca.

(P. A. T.y. (Radjoiel. PAT z W iednia). 
„Chicago Tribune" donosi z Lisbony, że roz­
ruchy trw ają nadal. Od poaiedziału — strajki 
generalne. Robotnicy urządzają pochody, pod­
czas których wznoszą okrzyki na cześć repu­
bliki bolszewickiej i Rosji. W ojska rządowe 
były atakow ane i obrzucane bombami. Do 
żołnierzy strzelano rów nież z domów. Dopiero 
przy pomocy tanków  i karabinów  maszyno­
wych zdołano zakończyć walki pom yślnie dla 
wojska.

t a r n  njfr Hi'®.
Paryż, 24 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Rzy­
mu donoszą: W poniedziałek Nitti złożył w 
p a r  am en d e  deklarac ję  rządową, zaw ierającą 
p-ogiam  nowego gabinetu. Między innem i Nit­
ti pow iedział: Pragniem y pracować wspólnie-] 
*. Anglją. Związek, stworzony w i
c wi niebezpieczeństw a, pow inien być umo­
cniony wspólną odpowiedzialnością. Stosunki 
na»ze są szczere, serdeczne i żadna chm urka 
nie zaciem nia ich. Omawiając sprawy we­
wnętrzne, Nitti zaznaczył, że w najbliższych 
dniach zostanie złożony parlam entow i projekt 
reorganizacji i zm niejszenia ilościowego arm ji. 
Liczebność m arynarki doprow adzoną już zo­
stała ze 1 <-2.000 ludzi do 32,000.

S itO  p w s t ic to !  w Brazylii.
Paryż, 25 marca.

(P. A. T.). (Havas). Związkt robotnicze w 
Rio de Janeiro  zapowiedziały stra jk  powsze­
chny na  dzień 23 m a rc a .'

l i  P&li Wilii.
. ’Wiedeń, 25 marca.

(P. A. T,). W iedeńskie b iurę koresp. do­
nosi z. Bukaresztu^ Nowy gabinet, utworzony 
przez .Averescu, przedstaw ia się  jak  n as tęp u ­
je : prezydentura i spraw y wew nętrzne — gen. 
Averescu, spraw y zagraniczne — Ząinzirescu, 
wojna — Rasc&ąn, finanse i spraw iedliw ość 
— A rgentojąno, rolnictwo — Cubalbu, roboty 
publiczne — gen. Zależno, oświata — Regu- 
lescu. Nadto m ają być powołani do gabinetu 
4 m inistrow ie bez teki.

SB§s Mii l s '» 3  a im  załatwia 
łUU ;

Paryż, 25 marca.
(P. A. T.)i (Havas). Londyński „Morgen- 

post** donosi o porozumieniu między Łotwą i 
Ęstonją w spraw ie spornych terytorjów grani­
cznych. Kw esija ona .być załatwioną w trybu­
nale rozjemczym pod przewodnictwom przed­
stawiciela angielskiego.

Ryga, 24 marca.
(P. A. T.). 22-go m arca oabyła się kon­

ferencja. w spraw ie granicy łotewsko - estoń­
skiej. .Osiągnięto zupełne 'porozum ienie i te­
goż dnia podpisano układ, który w ciągu 14-tu 
dni m a być ratyfikowany przez rządy Łotwy i 
Estonji. W m yśi-traktatu , .usta.Kwtoay zostaje 
trybunał rozjemczy pod przewodnictwem pułk. 
Talłent‘a albo prof. Sim psona i Londynu lub 
też angielskiego chargć d affaires w Kopen­
hadze — WattsoiTa. Decyzje trybunału maj? 
być obowiązujące d la _obydwu stron. Minister 
spraw  zagranicznych ma nadzieję, że sprawa 
granicy łotewsko - litewskiej da  się załatwić 
tą  drogą. Mi nis ter jam  spraw  zagranicznych: 
zamierza w najbliższym czasie wysłać do Czi- 
czerina telegram , gdzie i kiedy Łotwa będzie 
mogła rozpocząć pertraktacje pokojowe z so­
wietami. Łotwa proponuje w tym celu Mo­
skwę..

I j i t i  l i l a  2 iiB lji w s t iz j f f l f .
Londyn, 25 m arca.

(P. A. T.). (H avas). Delegaci górników  
Oświadczyli na  żjeździe górniczym, że wywóz 
węgla z A ńglji został wstrzymany. Cała pro­
dukcja węgla ma być skierow ana do centrów’ 
przemysłowych. Rząd przew iduje zerw anie ro­
kowań.

: Zsoo przyaffif t te ś c p tS r a tjń ii  
pariji.

Wiedeń, 25 marca.
(P. A. T.). Zmarł tu  Alotey Lichtensztein, 

b m arszałek krajowy,' przywódca p a rtjf  chrzę­
ści jańsko-socjąlnej.

Smawa Imiii
Paryż, 25 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Do „Pe- 
.tit P arisie ii"  telegrafują z Londynu: Wydział 
polityczny Rady Najwyższej wznowi! dyskusję 
nad  sprawą' opieki nad m niejszościam i w pań­
stw ie turećkiem , pozatem om awiano paragra­
fy, odnośnie do zmiany obywatelstwa w  pro­
wincjach, oderw anych od Turcji.

fiktja siiim w Eorspie istłsWH.
Poznań, 25 marca.

(P. A. T.). (RadjoieL HAT z W iednia). 
Do W aszyngtonu donoszą iskrowo z Paryża:
Przewodniczący A m erykańskiego Czerwonego 
Krzyża, Davis.au, oświadczył ko,responden­
tom pism , że akcja sa n ita rn a  w E uropie wscho­
d n ie j poparta  zostanie w krótce gruntow ną 
pomocą. .W szystkie towarzystwa Czerwonego. 
Krzyża zgadzają się z projektem  utworzenia 
Ligi nadzorczej od morza Bałtyckiego do mo­

przez reprezentantów obcego kapitału, za* 
interesuwąnyęh w naszym przemyśle gór­
niczym. Największe oburzenie wśród ro­
botników wywołuje stanowisko ministra 
O lszew skiego, który z za kulis kieruje ak­
cją anarchistyczną kapitalistów i publicznie 
odsraża się ze strajk musi złamać.

rza  Czarnego. W szystkie państw a muszą po­
śpieszyć z pomocą did  zwalczania nędzy w 
Europie wschodniej.

Soiisltji Mai SiRtfta kSji.ą.
P arjż , 25 marca.

(P. A. T.). (Havas). Ze Stockholmu do­
noszą: Rząd szwedzki zużądał od parlam entu 
znacznych iu-edytów nu budowę ąerodrom u i 
subw encjom  wtuii3 pasŁ&diiębiorrtwa trąńspoo* 
tów powietrznych, k tóre  organizuje przedsię­
biorstwo pryw atne w .porozumieniu..z odnoś- 
nem i organizacjami .angielskiem i i niemiec- 
kiemi. Praw idłow a komunikacja powietrzna 
m a się odbywać na iinji S.okholm, Berlin, Go­
th  emburg, Londyn.

siu waiifit iiwM
Di PM ł!lil

Znamiennego i bardzo charakterystyczne­
go przyjęcia doznał wczoraj na wiecu rabotni- 
Cizym w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
kagańcowy projekt ustawy o sądach rozjein- 
ćzyich ks. Lute sławskiego. Kiedy tow. p os. Zie- 
mięoki wobec .wypełnignej po brzegi sa li (b a r­
dzo wielu nie mogło się dostać na salę wsku­
tek  braku  miejsc) ocnaw,ay, bynajm niej nie w 
toinie humoiystycznyp), poseczcgólne punikly 
tego proje ktu i zakcni unikowa! ze branym o 
pomysłach księdza - posła, na sa li raz poraź 
rozlegał się... homery czuy śmiech. Robotnicy 
śm iali się  pogaidliw te z dzilcich pogróżek p ro ­
jektu, z projektowanych kair, śm iali się  z krói- 
Łowidztwa i głupoty reakcji, k tóra  myśli, że za 
pomocą kar i repw’e~yj potrafi zdławić ruch ro­
botniczy. Ten odruch lekceważącego i drw iące­
go śmiechu pełnego pogardy i politow ania le­
piej, niż ostre słowa świdczy o tern, że pomysły; 
Lutosławskich i ich pogróżki napotkają na  so­
lidarny i  zwarty opór. całej klasy robotniczej.

Ale oprócz śmiechu, znaleźli wczoraj ro­
botnicy W arszawy -i mocne stewa, stoerow ane 
przeciwko tym, którzy ciągle knują  zamachy 
ua podstaw ow e wolności obyw atelskie i chcą 
ukręcić powróz ntewokiiczy d la  klasy robotni­
czej. Szczególne wrażoato spraw iły przemówie­
nia przedstawicieli Zw. zaw. trapiw ajaray tow. 
Balińskiego- i Z  w, gazowników tow. W encla, 
którzy zapowiedzieli ostrą i nieubłaganą walkę 
w  obronie praw  robotniczych.

.W. końcu zebrani jednom yślnie przyjęli a- 
chw ałę treści następującej:

„W ielki wiec robotnicy w sali Muzeum 
Przem ysłu i Rotoirtwa, po wysłuchaniu refera­
tu  tow. Ziemięcfctego o projekcie ustawy ka­
gańcowej w sp raw ie  strajków  xv zakładach ił­
ży teczności publicznej, stw ierdza:

I. Ustaw a kagańcowa jest przejawem sza­
lejącej obecnie w Fclace bcakcji, jest przeja­
wem dążenia reakcji do złam ania klasy robot­
niczej.

II. Ustaw a przez Swoją rozciągłość dąży 
do zupełnego skasowaniu p raw a  strajku.

I1L Zebrańi swieTdzają, iż ustawa jest 
niew ykonalną; Idasa robotnicza nigdy nie 
zrzeknie się dobrow olnie praw a strapiu, jako 
ostoteczneigd śrCd:kn w a lk i  ekonomicznej z ka­
pitałem  — ustaw a mu i, jciao jedyny  skutek, 
wywołać n ieslyd iane zaoiskienio watki k laso­
wej.

IV. Zebrani stw ierdzają, iż bagnet, knut i 
ochrana pruska i  rosyjska nio mogły złamać 
walki strajkow ej — nie  z łam ie  jej rów nież i 
„praw o" księdza Lutosławskiego.

V. Zebrani protestują przeciwko ustaw ie 
kagańcowej o strajkach wzywają posłów so­
cjalistycznych do naj'be*vvzglę4nJęj35Dej z n ią  
walki. Wzywają ento klasę robotniczą, by wy­
stąp iła  jaBiwijenergiczmej w obronie zagroto- 
aivch svvoich praw.

Robotnic; popierajcie 
swoje pismo codzienne!
\
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I
D o w szystkich Klasowych Związków Zawodo­

wych i  Rad Związków Zawodowych.
W obec niemożl-wośet technicznego przygo­

tow ania zjazdu na czas poprzednio w  okólni­
kach i komunikatach oznaczony (10 kwietnia  
r. b.) zjazd zostaje o d r o c z o n y  na dzień  
24 go kw ietnia r. b. w W arszawie.

Zm ieniając term in zjazdu zaznaczamy je­
szcze raz, że do dn. Bl-go marca b. r. wszyst­
k ie  organizacje, które otrzymały rezprezenta- 
cję na zjeździe, m uszą nadesłać do Biura Ko­
m isji Centralnej K lasowych Związków Zawo­
dowych wykaz im ienny swych delegatów ; w 
razie n iew ypełn ien ia  tego w  określonym  ter­
m inie organizacje odnośne zostaoią pozbaw io­
ne tern samem reprezentacji na zjeździe.

Sekrotarjat K om isji Centralnej Klasowych  
Związków Zawodowych.

I żyda perli.
Wydział kulturalno-oświatowy. W piątek dn. 

26 b. m. o g. 7 wlecz, w lokalu O. K. R. odbędzie 
s ię  posiedzenie Warszawskiego Wydziału kultural­
no-oświatowego. Na porządku obrad siprawy b. wa­
żne. Wszyscy członkowie proszeni są o punktualne 
przybycie.

Wydział org.-agitacyjny. W niedzielę da. 28 b. 
m. o g. 11 i pól punktualnie odbędzie się posiedze­
nie Wydziału organizacyjno-agilacyjnego. Proszeni 
są o przybycie towarzysze: Niemczyk, Kowalewski, 
Piotrowski, Zawadzki, Slopnicki, Klimaszewski, 
(Różycka, oraz delegaci od dzielnie. Na porządku 
obrad sprawy b. ważne.

Baczność, członkowie P. P. S. z elektrowni!
!W sobotę dn. 27 b. m. o g. 6 i pól wlecz, w lokalu 
O. K. R_ Al. Jerozolimskie 56, olbędzie się zebra­
nie członków P. P. S., pracujących w elektrowni. 
Towarzysze, stawcie się licznie! Sprawy ważne.

Warszawskie Kolo Inteligencji P. P. S. W pią­
tek d. 19 marca r. b. w Kole Inteligencji P. P. S. 
odbyto się zebranie, na kiórem poseł do Sejmu tow. 
Dreszer wygłosił odczyt p. t.: „Ogólna sytuacja go­
spodarcza w Polsce".

Kraj nasz, mówił prelegent, przechodzi ciężki 
kryzys. Przemyśl zniszczony został przez wojnę i o- 
kupantów. Odbudować go nie jest rzeczą łatwą przy 
braku maszyn, surowców, węgla i t. p Rolnictwo 
w upadku, brak bowiem bydła, koni, nawozów, 
maszyn. Szerokie sfery ludmości znajd-ują się w c!ęż- 
k.ern położeniu. Wszystkich ogarnia gorączka spe­
kulacji; żyjemy pod znakiem paska.

Aby wyjść z tego strasznego stanu, trzeba jak- 
najspieszniej odbudować przemysł, podźwignąć rol­
nictwo,- gdyż tylko praca, jaki taki dobrobyt, oraz 
równowaga duchowa da możność protetarjatowi or­
ganizować się, oświecać i brać udział w rządach 
państwa.

Nie podźwignie jednak kraju w obecnych cza­
sach sam kapitalizm. Trzeba już dziś pewnym ga­
łęziom produkcji nadać charakter społeczny — i tu 
otwiera się szerokie pole dla działalności socjali­
stów.

W dyskusji zabierali głoa tow. tow.: Neumark, 
Szyiler, Litauer i inni.

Następne posiedzenie w piątek 26 marca w lo­
kalu  0. K. R., Jerozolimska 56, o g. 7% wiecz.

O s* . L e s z c z y ń s k i
Etlarszatsoiiiika E42, te u k  12 7-25,

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we­
ber., skory i moczo płciowe. Przyjm uje do 12 

rano  i od 5 do 8 wiecż.

O s* . S S u c z y ń s k i
Choroby w eneryczne, skórne i Kobiece. Ud 1—

3 i od 5—7 w. Leszna iś3—6 , tei. 60-60.

Kronika.
(a) Margaryna zamiast tłuszczu. Ministerjum

aprowizacji rozpoczęto wysyłanie transportów przy­
byłej z Ameryki margaryny do różnych miejscowo­
ści dla sprzedaży jej ludności. Starostom polecono 
określić cenę tego tłuszczu po 22 mk. za funt an­
gielski. W Warszawie narazi© margaryna jest sprze­
dawana urzędnikom po 115 mk. za puszkę. Jest to 
cena dość wysoka i nie każdemu dostępna, należa­
łoby aby margaryna w mniejszych ilościach była 
sprzedawana na kartki dla ludności miasta.'

(a) Wagony pod węgiel W celu regularnej do­
stawy węgla śląskiego ministerjum kaleji wydało 
polecenie, aby Radomska dyrekcja kolejowa wysy­
łała na Śląsk po 400 węglatrek dzianinie. Krakowska 
dyrekcja — po 1500, Lwowska — 700. Warszawska 
dyrekcja również będzie wysyłać węglarki, aby po­
kryć swe długi wagonowe.

Wystawa Bałtyku i Pomorza (Marszałkowska 
13 II P. lokaj Związku P. N.) otwarta będzie 
jeszcze do niedzieli 28 b. m. włącznie. Zwiedzać 
można w dni powszednie od 4—6, w niedzielę i 
święta od 11 do 6 wieczorem.

Wystawa prac szkolnych i pomocy naukowych.
W dniu 6 kwietnia r. b. otwarta będzie w Muzeum 
Pedag. (Jezuicka 4) wystawa prac szkolnych i po­
mocy naukowych. Wystawę urządza Związek P. N. 
S. P. Okazy na wystawę przyjmuje się codziennie 
do dnia 7 b. m. włącznie w lokalu Muzeum od 
godz. 6% do 8.

Wyjaśnienie w sprawie poiycski amerykańskiej.
Ministerjum Skarbu komunikuje: W Ameryce do­
prowadzone zesłały do skutku układy co do pożycz­
ki zewnętrznej w dolarach, wypływającej z ustawy 
sejmowej z dnia 8 marca 1919 r. Pożyczka :a za­
ciąganą jest w dolarach ameryakdskich, a więc w 
złocie, spłacaną będzie po 20-tu latach dolarami, 
przynosić będzie rocznie 6%  płatnych w dolarach, 
czyli też w złocie. Z uzyskanych drogą tej pożyczki 
pieniędzy 10% ma być użyte na stworzenie fundu­
szu złotego, w celu założenia fundamentu pod Bank 
Polski emisyjny. Reszta pożyczki przeznacza się na 
uruchomienie rolnictwa, przemysłu, dróg komuni­
kacji, na odbudowę wsi i miast zniszczonych. Mi- 
nisterjuim Skarbu otrzymało wiadomości, że dla po­
wodzenia pożyczki amerykańskiej, wśród tamtej­
szych Polaków niezmiernie ważną rzeczą byłby fakt 
wykazania im, że do zasilenia Skarbu Polskiego 
złotem spieszą również Polacy, w kraju zamieszkali. 
Naczelnik Państwa i ministrowie nabyli pożyczkę, 
■subskrybując ją za 10.000 dolarów. Każdy, kto chce 
się przyczynić do powodzenia pożyczki, powinien 
zadeklarować w markach polskich sumę, którą prze­
znacza na zakup według kursu dnia dolarów w A- 
meryce. Złoto, nabyte za te dolary, przelane zosta­
nie do Skarbu, a subskrybentowi wydany zostanie 
oblig pożyczki amerykańskiej dolarowej, płatny w 
dolarach po 20-tu latach z 6% w dolarach rocznie. 
Jeszcze bardziej, niż płacenie za pożyczkę dolarową 
■markami polakiem!, pożądanem jest wpłacenie na 
■poczet tej pożyczki efektywnego złota i srebra po 
jego kurs;® giełdowym. Kto wniesie ruble, marki 
lub korony, a nawet przedmioty złote i srebrne, 
dostanie ich równowartość w pożyczce dolarowej a- 
■merykańskiej i  otrzymywać będzie procent w dola­
rach. Zapisy na pożyczkę polską dolarową przyj­
mują od osób prywatnych i instytucji prywatnych 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa w Warszawie 
i  wszystkie jej oddziały.

(m) Bójka i strzały na ulicy. Z restauracji przy 
ul. Łuckiej nr. 2o wyszro kilku mężczyzn w towa­
rzystwie trzech kobiet i u ia lj się w kierunku ul. 
Prostej. Na ul. Wroniej przed domem nr. 23 męż­
czyźni ci wsizeizęn pomiędzy sobą bójkę, przy ozem 
jeden z mch wyjąt rewolwer i  zaczął strzelać. Na 
odgłos strzałów nadbiegi policjant Sobczyński, któ­
ry krzyknąwszy „stać, ręce do góry", usiłował biją­
cych się rozbroić. Wówczas stazalejący osobnik zmie­
rzył do policjanta i strzelił W odpowiedzi policjant 
Sobczyński dał szereg strzałów w górę i sygnałami 
zaczął ".Bywać pomocy. Wreszcie ca.e towarzystwo 
rozpierzchło się, pozostawiając na miejscu ranionego 
w ramię 3l-l©tn;ego Józefa Kittera (Wronia nr. 3o), 
tokarza, uczestnika bójki, którego w stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Krwawy pościg za złodziejami. Nocy wczo­
rajszej czterech z.odzieji zakradło się do sklepu 
spożywczego i mieszkania właściciela tego sklepu 
RomnaiWa Kamińskiego przy ul. Brukowej nr. 6 
na Pradze, Złodz.eje odureyli wszystkich śpiących 
domowników jakimś narkotykiem, poczem jiuż swo­
bodnie tuż pmzy śpiących plądrowali w spokoju, a 
nawet raczyli się wódką i przekąskami. Pierwszy 
przebudził się Kaminski, a stwierdziwszy kraatzież, 
natychmiast zawiadomił lo-ty komiearjat, skąd wy­
siano patrol policyjny. W pobliżu miejsca kradzieży 
policjanci natknęli się na czterech osobników, któ­
rzy potomno nawoływań w celu zatrzymania się, ra­
towali się ucieczką, porzucając po drodze łup. W 
pościgu policjanci dali kilka strzałów, również 
strzelał do uciekających żomierz na warcie przy 
targowisku przy ul. Kęp lej. Ostatni postrzelił z ka­
rabinu w prawe udo znanego złodzieja, 2d-letn.ego 
Aleksandra Noszczyka (Siedlecka nr. 34), którego 
po opatrunku przewiozło pogotowie do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie przy łóżku jogo 
czuwa policjant. W ciągli dalszego pościgu .dolano 
ująć jeszcze dwóch sprawców kradzieży: Aleksan­
dra Kwiatkowskiego i żołnierza podającego się za 
Stanisława Smolarka. Pozostał tylko nie ujęty na­
razi© cowarty sprawca kradzieży, lecz i tego policja, 
po długich poszukiwaniach, znalazła, ale już mart­
wego leżącego na terytorjum robót portowych na 
łasz© wiślanej. Był to znany złodziej, Feliiks Micha­
lak, przezwiskiem „Karuzelak" (Owsiana nr. 3); 
znaleziono przy nim cukierki, pochodzące ze sklepu 
Kamińskiego. Oględziny ustaliły, że Michalak otrzy­
mał śmiertelny postrzał w okolicę serca podczas 
pościgu przez policjantów. Skradzione rzeczy całko­
wicie odzyskano i zwrócono poszkodowanemu.

(m) Orgje samochodów wojskowych. 35-letmi 
Józef Kooiera (Szwedzka nr. 6) przechodząc przez 
środek jezdni przy zbiegu ul. Miodowej i Kapitulnej 
■został przejechany' przez jadący z nadmierną szyb­
kością samochód wojskowy nr. 1257, prowadzony 
przez szofera Antoniego Brzozowskiego z I zapa­
sowej autokolumny. Koaięrę w stanie ciężkim z 
silnie potłuczoną głową przewiozło pogotowie do 
szpitala św. Rocha. Stwierdzono że Brzozowski, jak 
również drugi towarzyszący mu szofer byli pijani. 
Samochód przy pomocy oficerów zatrzymano i od­
stawiono do 11-go koimisacjaitu, celem przekazania 
go policji samochodowej.

— 454© t ni Kazimierz Fajfer i syn jego 17-letni 
W acław  Fajfer (Nowińska nr. 1) pchali ul. Agriko- 
la wózek naładowany towarami. W pobliżu pomni­
ka S ob iesk iego , jadący  z nadmierną szybkością sa­
m ochód wojskowy nr. 1297, prowadzony przez szo­

fera Edwarda Olszewskiego z III autokolumny ga­
rażowej wpadł na pchających wózek, których silnie 
poszwankowanych przewiozło gotowi© do szpitala 
Dzieciątka Jetzus.

(m) Napad bandytów. Na mieszkanie Jana Ma­
linowskiego we wsi Gorcach gm. Młocinach napadło 
7 uzbrojonych bandytów, którzy po stero ryzowani u 
domowników zrabowali biżuterję i ubrania warto­
ści 20,000 mk. oraz 730 mk. gotówką, poczem 
zbiegli w stronę Warszawy. Zarządzona obława nie 
dała wyniku.

(m) Okradzenie szpitala. Z 4-go pawilonu w 
szpitalu śwf Ducha, po wyłamaniu zamku przy 
drzwiach szafy skradziono 90 prześcieradeł, 6 kap 
niebieskich i  8 rolet. Wszystkie skradzione rzeczy 
oceniono na 4000 mk. t. j. według wartości kupna 
przed kilku laty; oznaczone były literami „S. D.“

H ir i le r s tw a  k & a t a .
W lutym r. b. w Zawierciu dokonano mordu 

rabunkowego na osobie Marji Zdun, lat 40, zam. 
przy mężu przy ul. Przechodniej 31.

Zawiadomiony telefonicznie o powyższym wy­
padku urząd śledczy wszczął natychmiast poszuki­
wania sprawców zbrodni i zarządził cały szerg ob­
ław i rewizji w różnych dzielnicach miasta. Pod­
czas, jednej z takich obław przechodnie znaleźli na 
mości© Kierbedzia kurtkę i czapkę oraz list, pod­
pisany pTzez niejakiego Tylmsma i adresowany do 
policji, w którym tenże zawiadamia, że dręczony 
wyrzutami sumienia z powodu popełnionej zbrodni 
wymierza sam sobie karę śmierci, topiąc się wT Wi­
śle. Znalezione przedmioty miały świadczyć o wy­
konaniu tego zamiaru, zaś celom pozostawiania listu 
do policji było, aby ta, przeświadczona o śmierci 
zbrodniarza, zaniechała jego poszukiwań. Urząd śled­
czy, nie dowierzając zbrodniarzowi i podejrzewająo 
symulację samobójstwa, prowadził dalej poszuki­
wania, które w rezultacie znalazły potwierdzenia 
i  zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Z pomocą zarządzonej obserwacji zostało usta­
lone, że rzekomy samobójca Witold Tylman jest de­
zerterem z wojska i w celu uniemożliwienia poszu­
kiwań oraz zatarcia śladów przybrał imię i nazwi­
sko Jana Lipińskiego. Aresztowano go, a  wraz z 
nim współtowarzyszy jego Henryka Krauze i Cze­
sława Tylmana. Prócz tego aresztowano mających 
pewien związek z dokonaną zbrodnią: Kazimierę
Tylman żonę Czesława Tylmana, Kazimierę Li­
pińską i  Romana—Jana Zgórżfelskiego. Pozatem 
ustalono, że zbrodni dokonał Witold Tylman przy 
współudział© kolegi.

Badany Tylman do zarzuconej mu zbrodni przy­
znał się oświadczając, ż© inicjatywa zamordowania 
Marji Zdun wyszła od niego, wykonaniem zaś zbro­
dni zajął się przy pomocy drugiego dezertera. Ze­
znanie Tylmana, jakoby w czasie dokonywania 
zbrodni byt on z Henrykiem Krauze na stacji kole­
jowej i udziału w zamordowaniu Marji Zdun nie 
przyjmował będąc tylko inicjatorem, jest sprzeczne 
i pozbawiono wszelkiej podstawy. Jaik wynika z ze­
znań współoskarżomych, a mianowicie Czesława 
Tylmana i Henryka Krauze oraz Kazimiery Tyl­
man, sprawcą zabójstwa i rabunku był Witold Tyl­
man, za czem przemawiają także dowody w postaci 
przywiezionych przez Tylmana futra i biżuterji za­
mordowanej i sprzedanych d.da następnego w War­
szawie niewiadomemu handlarzowi za 2100 mk. 
Prócz powyższej zbrodni Tylmain, według zeznań 
brał udział w napadzie rabunkowym na samochód 
w roku 1918 na krosach, przy współudziale Romana 
Zgorzelsklego, posiadającego dom własny przy ul. 
Dobrej 31, który za zrabowana wówczas pieniądze 
w sumie dwóch milionów rubli, kupił powyższą 
posesję. Zeznanie to jednakże zdaje się być pozba­
wione prawdopodobieństwa, glyż jak stwierdzono, 
Zgorzelski w międzyczasie, od roku 1913 do połowy 
roku 1914 nie wydalał się z Warszawy, zaś w pu- 
siadaniu domu przy ul. Dobrej jest oddawna, ui© 
zaś od roku 1918. Pozatem Tylman ujawnia rabu­
nek dokonany na jakimś Żydzi© w okolicach Będzina 
na pograniczu terytorjum Niemieckiego, podczas
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którego miano zrabować gotówką 85,000 mk. i  pe­
wną iLość sacharyny. Ze zrabowanych pieniędzy 
Tylman miał 50,000 mk. jakoby ulokować u swego 
rzekomego wspólnika z czasów poprzedniego napar 
du Romana ZgortzeLsklgo, sacharynę zaś doręczył 
jakiemuś koledze celem sprzedaży, z której rzeko­
mo otrzymał część pieniędzy w sumie 60,000 mk.

Z nagromadzonego materjalu dowodowego na­
leży wnioskować, że morderca jest wyrafinowanym 
przestępcą i ratując bodaj swoje żyoie, starał się 
wplątać do sprawy ludzi ni© mających nic wspólne­
go ze zbrodnią, gdyż rzekomy napad na kresach 
oraz rabunek w okolicach Będzina jest fikcją, po­
mimo, że Tylman w zeznaniach swyćh przedstawił 
ow© zbrodnie z wszelkiemi szczegółami.

Urząd śledczy, wziąwszy pod uwagę wszelki© 
pro i contra dochodzenia, przywrócił swobodę za­
mieszanym w sprawi© Kazimierza Tylmana, Kazi­
mierze Lipińskiej i Romanowi Zgonzelskiemu. nato­
miast oskarżonych, Witolda Tylmana, Czesława Tyi- 
mana i Henryka Kraiuze przesiano do ekspozytury 
żandarmerii, celem osadzenia ich w więzieniu 
do dyspozycji prokuratora sądu wojennego, dokąd 
l?ż akta sprawy zostały skierowane .

Jak. wykazało dochodzenie, motywem tej zbro­
dni był wyłącznie rabunek. Oprócz pasa ze zlotem 
zrabowane zostały biżuterja i płaszcz.

Aresztowany sprawca i inicjator morderstwa 
dezerter Witold Tylman był także falsuerzem.

Po zdezerterowaniu z wojska fałszował on woj­
skowe dowody legitymacyjne i dokumenty podróży. 
Druki na przepustki, jak stwierdzono, wygotowy­
wała drukarnia w Piotrkowie, p :eczęcie zaś wyko­
nała war3zaw>ska fabryka pieczątek Szymona Ro- 
zenberga przy ul. Senatorskiej 28. Wszyscy uczest­
nicy mordu zaopatrzeni byli w ten sposób w fał­
szywe dowody legitymacyjne i dokumenty podróży, 
wystawione na cudze nazwiska.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. „Dama pikowa".
Teatr Rozmaitości. „Babi© Koło".
Teatr Polski. „Wiele hałasu o aic“.
Teatr Reduta. „W małym domku".
Teatr Mały. „Willa nad morzem".
Teatr Nowości. „Róża Stambułu".
Teatr Praski daje diziś Aleksandra hr. Fredry 

„śluby panieńskie".
Teatr Powszechny (Chłodna 29). „Obrona Czę­

stochowy".
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